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Obyczaie teraźniejszych Rzym ian.

IN a.ych arak tery stycznieyszym, zarysem 
©byczuiów Rzymian fest, że w Rzymie 
nie masz żadnych obyczajów; iakoż gdzież 
one są w dniach dzisieyszych ? M ała 
bardzo zachodzi pomiędzy niemi różnica; 
lecz przez obyczaie rozum iem  tu  iedy- 
uie zwycżaie i n a w y k n ie n ia , a pod tyra 
względem Rzymianie nie ustępuią żadne­
m u  in n em u  ludow i w  szaleństwie, a m o ­
że przewyższaią w niewiadomości i  len i­
stwie wszystkich, k tórych  nazyw am y w y- 
kształconemi ludźm i, a lbow iem  m nogość 
występków zrodziła potrzebę ukryc ia  ich 
pod nadobnem i k sz ta ł tam i, w łaśnie iak 
gdyby się o b aw ian o ,  aby ich sprosna 
nagość wstrętu k u  nim nie obudzała .—  
Zadziwiała mię naywięce'y u  Rzym ian ta 
mieszanina pychy i pod łości ,  którąby 
nayw yraownieysze pióro zaledwie skreślić 
z d o b i ło ;  i dla tego nie raz ża ło w a łem ,  
że Rousseau nigdy nie zw iedził R z y m u :  
cóżby b y ł  powiedzia ł o  mieszkańcach 
tego miasta! Jlez to się rzeczy uwielbia 
z. daleka,, lub  z po w; od u  ich daw ney

w zię tosc i, które obeyrzane z b l iska ,  nie 
są godne zastanowienia.
Jakkolwiek zn ikczem niony ies t lu d  R zy ru ­
sk i,  zachow ał przecież daw ne u p o d o b a ­
nie w satyrze:  w n iedostatku  sztuk s a ­
tyrycznych , które m u się bardzo p o d o ­
ba ły  , ba wią go dziś nay wiece'y ep igra ra ­
ma ta przylepiane na dwóch s tatuach P a s -  
q.uino i Marforio. Różne są zdania  wzglę­
dem  ich początku : uważa i ą ie pow sze­
chnie  za szczątki dwóch s tarożytnych n ie ­
zm iern ie  uszkodzonych  posągów. Co w ię- 
cey, znayduią  się one  iuż od k i lk u  w ieków  
w ty m  stanie w iakim ich dziś w idzim y, 
ieden  P a sq u in o ,  przy ulicy Pontif ic ia ;,  
drugi Marforio niedaleko p lacu  K apito lu . 
Wolałbym, rac ze y iśdź. za ty ch  m n iem a­
niem  , którzy sądzą., że ich rzeźba o rdy— 
nary y n a  naum yśln ie  u d a w a ła  złośliwą 
prostotę  lu d z i ,  których W ło ch y  n azy w a­
ją  P askinam i: Paskin  został sław nie y -  
szyrn aniżeli iego towarzysz M arfo rio ,  
stoi na  postum encie p rzym urow anym  d o  
pa łacu  R rasch i , i użycza swoiego n azw i­
ska szczupłem u m ie y s c u , na  które l u d  
się schodzi po wyrocznią swoiego z łośli­
wego polubieńca . Nie zaydzie żadne
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ważne zdarzenie, o k tó rem by Paskin  n ie
doniósł’; w yraża  się zwykle w ierszam i, 
a iego dyatryby  zaym uią często kilka 
ćwiartek ; lecz p o d o b n y  do większey czę­
ści autorów  , iego epigrammata są zw y­
kle naylepsze gdy  są krótkie.

R zym  iest w ty m  zupełn ie  podo b n y  
do G e n u i ,  że w pośród nayokazalszych 
pałaców i naypięknieyszych po m n ik ó w , 
nie ma w istocie ani iednego t e a t r u ,  
k tó ryby  b y ł  go d n y m  iuż nie mówię da­
w nego  R zym u, lecz iednego z pierwszych 
miast w łoskich. Jednego razu  pow iedzia ł 
mi m óy w ie rn y  C a r lo t t i , że będąc m ło ­
d y m ,  śpiewał z nieiakie'm pow odzeniem  
na teatrze V a l le , k tóry  wraz z tea trem  
A r g e n t in a , by w a  przez cały rok  o tw ar­
ty .  N ie w iem  czy to  pochodzi ztąd. że 
m im ow oln ie  po rów nyw am y wieczorem 
sale tea tru  z gm acham i któreśmy w dzień  
widzieli, lecz nic mi się nie w ydaw ało  tak 
liche'm iak te  sale, prócz dekoracyi, któ­
re są zwykle nadzwyczaynie piękne. —  
Graią tam niekiedy k o m ed y ę ,  lecz nay -  
częściey o p e r ę , a ieźli nie m ożna p o ­
wziąć wyobrażenia  o m uzyce nie zwie- 
dzaiąc W ło c h ,  potrzeba bydź w Rzymie, 
aby poiąc do iakiego stopnia ludzie m o ­
gą uwielbiać i ubóstwiać tę czarowną 
sztukę. W idać w nie'y zapalonych  m i­
ło śn ik ó w ,  k tórych  bo h a ty r  M elom anii 
iest ty lko  słabem naśladowaniem , i k tó­
rzy  z daleka za sobą pozostawiaią sła­
w nego  barona  Rage, o k tórym  tak wie­
le m ów iono w P ary żu  na kilka lat przed 
rew olucyą. Lecz mędrsi od nas w p o ­
chw ałach  i m uzykalnych  zabawach, Rzy­
m ianie słuchaią chętnie wszystkich ine- 
łodyi swoich u ta len tow anych  kom pozy­
to ró w ,  nie przywiązuiąc się do  iednego 
z w yłączeniem  innych  .i nie tocząc spo­
rów o harraoniią .  Każda m uzyka , n ie ­
miecka , w ło sk a ,  a naw et : f ran cu z k a , 
byle ty lko  by ła  dobra, otrzym uie pochwa­

ł y , a u  nich daią b raw o n ie ty lko  przez 
po k lask i ,  widać to  powszechne wzrusze­
nie , drżenie wszystkich członków , do 
czego łączą się ustawiczne okrzyki.  —  
T ea tr  Aliberti byw a ty lko  podczas k a r ­
n aw a łu  o tw ie ran y ;  ieden z k ardyna łów  
zwykle się znayduie przy iego o tw arc iu ,  
W d n iu  tym  każe roznosić lody  zn a k o ­
mitszym  osobom siedzącym w nayp ier-  
wszych lożach. Jest to  obchod  , na k tó ­
rym  każdy stara się zn a y d o w ać , w ten  
wieczór oświecaią teatr iarzące'm światłem, 
lecz ten  zwyczay us ta ł  od czasu zaięcia 
R zy m u  przez Francuzów'.

P on iew aż w Rzym ie idą bardzo późno 
na  t e a t r ,  w ychodzą z niego często d o ­
piero o godzinie drugiey  po p ó łn o cy ;  
a k iedy iaka opera przypadnie widzom  
do s m a k u , zw ykli ią grywać przez dwa, 
a czasem przez 4  lub  5 miesięcy. T a  
w ytrw ałość  R zym ian nie m a nic n ad -  
zw yczaynego; u k o n ten to w an ie ,  którego 
doznaiem y niezawodnie słysząc u lu b io ­
ną p iosnkę ,  d u e t ,  lub  coś p o d o b n e g o ,  
i którey się nakoniec na pamięć naucza­
m y  , zdaie mi się n ierów nie więcey za­
sługiwać na p ierw szeństwo, niżeli ta po ­
trzeba now ości ,  dręcząca większą część 
paryzkich widzów. Z nayduiem y bow iem  
w nas samych pierwszą przyczynę prze­
d łu żo n y ch  uczuć, podczas gdy rozmaitość 
przenosi nas po za nasz obręb. D w a te 
rodzaie lub ien ia  m uzyk i  są podobne do 
in n y ch  u czu ć ;  k iedy odm ieniam y ich 
p rzedm io t,  serce nic nie czuie,* a pod 
ty m  wzglądem słusznie m o żn a  pow ie­
dz ieć , że Rzym ianie kochaią  m u zy k ę ,  
m y  zaś znam y ty lko  iey ueiechy. Nie 
powracaią on i  po  skończeniu  sztuki za­
raz do s ieb ie , aby p rz y tłu m ić  dźwięk 
roskoszy, którey ieszcze doznaią ;  często 
się zbieraią w grupy  na u licach, pow ta-  
rzaią naylepsze kaw ałk i p a r ty c y i , lub  
naydowcipnieysze wyrazy ak tora . Nie



raz rai się zdarzy ło  znaydow ać się na ulicy 
na tych  im prow izow anych  koncertach  , 
a dźw ięki śpiewów brzm ia ły  m i w ta­
szach naw et w stancyi m oiey.

Nietylko na samych publicznych wido­
wiskach, muzykę słyszeć możemy w Rzymie, 
daią ieszcze koncerta nazywane akade­
miami. Jest to nayświetnie ysza część zabaw 
osób wyższego rzędu w towarzystwie; a po­
nieważ w'Rzymie, podobnie iak i wszędzie’ 
niżsi są dręczeni żądzą naśladowania mo­
żnych. akademie upowszechniły się u  póz- 
nieyszych Rzymian. Te akademie daią wzię- 
tość domom w których się zbieraią. a nie ie- 
den możny w Rzymie zniszczył się aby ty l­
ko zwrócić na siebie powszechną uwagę przez
kilka dni; albowiem w tenczas to  przesadza 
się ieden nad drugiego i chce go zaćmić zby­
tkiem mebli i światła, wykwintnością wie­
czerzy i obiitością chłodników; oprócz tego 
mężczyźni i kobiety korzystaią z te'y sposo­
bności dla dogodzenia swoiey nam iętney 
skłonności do gry. Co więcey ty le  są pró­
żni, że się chętnie zrzekaią codziennych wy­
gód życia- byle tylko czasem zwrócili oczy 
na siebie. W oleliby przez cały rok żyć sa­
mem tylko makaronem, aniżeli nie dać w zi­
mie choć iedney akademii > a nadewszystko 
niepokazać się na ulicy Corso w karecie, a l­
bowiem kareta stanowi połowę życia Rzy- 
mianki.

W ielu z pom iędzy w łoskich m u zy k u ­
sów przyszło  do w ielkiego m a ią tk u , iak 
n p . F a rin e lłi, k tóry  został m in istrem  h i­
szpańskiego K ró la ; iak M archesi k tó ry  
m ia ł rocznego dochodu  przeszło  60 ,000  
l iw ró w , leez te przykłady  są rz a d k ie , a 
w iększa ich część um iera w nędzy ; lękaią 
się przyiechać do F ra n c y i, albow iem  o- 
baw iaią się aby ich sław y nie przyćm iono, 
sądzą spraw iedliw ie że nam  n ie ła tw o  do ­
godzić. Podczas m oiego p o b y tu  w R zy­
m ie Yeluti b y ł w całey świeżości swoiego

ta len tu  , i w iedziano w nim  godnego dzie­
dzica m etody M archesego; lecz n ieprzy- 
ią ł żadnych  ofiar proponow anych  
sobie przez B onapartego aby przyie- 
ch a ł do P ary ża , obaw iał się aby go 
w raz z iego głosem  niew ysraiano. 
Słyszałem iak śpiewał rolę Romeo, i więcey 
mi się podobał niż Crescentyni którego sły­
szałem ria dworskim teatrze w Tuilleries. 
Dosyć mierna aktórka grała rolę Julii. To 
arcydzieło Zingarellego było  wystawione na 
teatrze V allc. Co do sławnych śpiewaczek 
często się trafia, że przepędziwszy młodość 
na teatrze i miłostkach, oddaią potem rękę 
iakiemu bogaczowi, k tóry  się w nich poko­
chał i z teatru usunął. N iekiedy znow u, gdy 
hoyność ich antreprenerów i m arnotrawstwo 
ich kochanków obdarza ich znacznym m a- 
iątkiem. idą za mąż za młodego człowieka 
którego pokochały, a k tó ry  prawie zawsze 
ich zniszczy w kilku latach; często m uzyku- 
si ci są bardzo dumni, i chętnie im to prze­
baczam; Marchesi dał tego wielki przykład. 
Należał on do stronnictwa nieprzyiaznego 
Francuzom, i niechciał pod czas włoskich wo- 
ien śpiewać przed Bonapartem pod ówczas 
naczelnym dowódcą. Gdy Bonaparte poie- 
chał do Medyolanu, miasto ofiarowało Mar- 
chesowi 60,000 fr., aby śpiewał na koncercie. 
Nie przyiął ich mówiąc: że Bonaparte przy 
całey swoiey władzy tego nie dokaże, aby 
usłyszał naypierwszego śpiewaka w całych 
Włoszech. Napoleon zaś m iał ty le słabo­
ści, iż zakazał przyymować Marchesego 
do żadnego teatru.

U *
b e R r a t h o n .

Ostatnia duma Ossyana,
W S t  ę p.

O dczytuiąc n iedaw no  O ssyana, zdzi­
w iłem  się trafności M akphersona, k tó ry



d a ł  go poznać światu,  i/, przekład swóy 
Barda Cel tyckiego,  nie wierszem,  lecz 
miarową uskuteczni ł  prozą. Wierszowa­
nie iest w każdey mowie navw ytw orn iey-  
szyrn wysłowienia sposobem, ies t to  sztuka 
tak ściśle do właściwego ięzyka wszędzie 
zas tosow ana , że ła twiey ozdobie zdoła  
uchybienia  nawet,  byle iego duchowi  się 
nie sprzeciwiały,  niż wydać piękności  
o b ce j  iemu natu ry .  Dla tego sądzę, iż 
poetyckie Ossyana p r z e k ł a d y , podciąga­
n e  koniecznie pod prawidła nowoczesne­
go rymotwors twa ,  dziwne wydaią brzmie­
nie s tron arfy Druidów,  na  lu tn ią  Ap- 
politia nawiązanych.  Czu ł  Makpherson 
( l u b o  wierszem pięknie pisać zdo lny )  
ze  tylko w prozie mógł  dos łownie  w y ­
dać myśli Ossyana, a zachowuiąc iey tok 
mia ro w y  nie stracić zupełnie iego wdzię­
ków l irycznych.  T o ż  samo ia w tey  m a­
ł e j  próbie uskutecznić przedsięwziąłem;  
a ieżeli wyrok znawców mnie  potępi,  
wtenczas lakowy zapewnie nie na p o ­
m ys ł  M akphe rs ona , lecz s łuszniey na 
na  móy sposób iego w yk on ania  padnie.

O s n o w a .

Fingal  Król M orw enu  w podróży do 
Lochl inu,  dokąd b y ł  zaproszony od Star-  
nona  Oyca Agandeki s w e j  ż o n y ;  wstą­
pi ł  do Berra th onu  wyspy S k a n d y n a w ­
s k i e j ,  gdzie mile b y ł  przyięty przez 
Lar thmora  władzcę mieyscowego.  Go­
ścinność Lar thmora  zjednała mu przy­
jaźń F in g a l a , k tó re j  dowiódł  posyłaiąc 
Ossyana z Toskarem Oycem Malwiny;  
dla wyzwolenia Lar thmora  ięczącego W 
niewol i  własnego syna Uthala.  N a d o ­
b n y  Uthal ,  uprzeymie b yw a ł  od niewiast 
p rzyymow an y .  N in a - th o m a  córka T o r -  
t h o n y  sąsiedzkiego Xią/.ęcia,  zbiegła z 
n i m ,  wpród serce m u  swoie oddawszy. 
Zmienny kochanek porzuci ł  nieszczęśli­
w ą  na b ez lu d n e j  wyspie w bliskości Ber­

ra th onu .  Oswobodzi ł  ią Ossyan,  k tóry 
gdy W Berrathonie wylądował pokonał  
zastęp Uthala i samego w spotkaniu za­
b i ł /  N ina - th om a  nie straciwszy mimo 
złego z nią obeyścia , przywiązania do 
Uthala ;  um ar ła  z zmartwienia skoro o 
iego dowiedziała się śmierci.  T y m cz a ­
sem Łar th m or  iest przywrócony a Ossyan 
z Toskarem wracaią zwycirzko do F i n ­
gala.

Poema zaczyna się elegią nad zgonem 
M alw iny ,  a kończy się przepowiednią 
własney Ossy'ana śmierci.

B e r r a t h o n .  .

Pasmem błęki tnem okrążay s t rumieniu ,  
ścieśnioną Lu thy równinę! Niech na nią, 
z swoich pagórków zielone, zwieszą się 
drzewa, a słońce spoyrzy w południe .—  
T a m to  na skale oset porosły,  chwieie się 
z wiat ru  powiewem.  Tam  ciężką schy­
liwszy głowę,  kołysaną iego tchnieniem,  
kwiat  zdaie się mówić; « Czego mnie b u -  
« dzisz wie t rz yku?  Niebios kroplami  ie- 
«stem okryty .  Bliski czas zwiędnienia 
« m e g o , bliska b u rz a ,  która moie roz- 
« wieie liście. Ju t ro  podro/.ny przybę- 
« dzie, przybędzie ten co w ca łe j  widział  
Kinnie piękności.  Oko iego zwiedzi po-  
« la, lecz na nich iuż .mnie n ieznaydzie!  » 
Tak próżno będą szukać głosu z Kony 
skoro raz w polu  zamilknie.  Myśliwy 
o świcie nadbieży,  a brzmienia arfy mq-  
i e j  nie usłyszy.  « Gdzież iest zapyta,  
«Syn wozowładcy ( l )  F inga la?  » Ł za

( 0  Makpherson według Celtyckiego m ó­
wi Car-borne  dosłownie. Na wozie 
noszony.  IVowych wiekach za H elio­
gabala i K a ra k a lli, kiedy Państwo 
Rzymskie po  naypięknieyszych cywili- 
zacyi epokach do zupełnego przecho­
dziło zepsucia. N arody Celtów 'pół­
nocny eh, zostawały ieszcze w pierwszym



będzie na licach lego. Spiesz więc Mal- 
w i n o , śpiesz z słodkim twyra głosem; 
złóż Ossyana wśród L u lh y  ró w n in y ;  —  
N iech sic w nadobnem  polu iego w z tie- 
sie m o g i ła !

Malwino! ach gdzież zoslaiesz z tw’oie- 
m i śpiewy, z ciche'm twych kroków stą­
pieniem? S ynu  A lp in a , czy iesteś przy 
mnie? (2}  Powiedz gdzie Toskara córa? 
'• Szedłem o sy n u  Fingala, ko ło  F o r lu th y  
«rachem porosłych  m urów . Spełz ł  dym  
«poważnego gm achu. Milczenie by ło  
•'pośród drzew pagórków. Ustała myśli- 
«wych wrzawa. Widziałem lu k u  dzie- 
"w ice .  O Malwunę zap y ta łem , lecz mi 
'•nie odpowiedziały. Odwróciły  twarze, 
"zm rok  lekki wdzięki ich zaćmił. By- 
« ły  iak gwiazdy co się w czas deszczów no-  
« cnych, słabo za górą we mgle przebi- 
"iaią! »

Spoczyway b ło g o  p rom ieniu  luby! zby t 
twóy przyśpieszyłeś zachód na wzgórzach! 
Wspaniale rozstania ztąd posunąłeś kroki, 
iak po błękitne'}', po drżącey xiężyc w o­
dzie. Lecz nas w ciemnościach rzuc i­
łaś, o ty  pierwsza z dziewic L u thy! Sie- 
dzim u  skały, ale tara g łosu  nie ma wię-

stanie towarzystwa. Myślistwo cały 
stanowiło sposób do ż y c ia , uprawa 
ziemi była im obcą, równie iak wszel- 
kie sztuki; oprócz kilku do woyny lub 
żeglugi służących , które potrzeba, m a ­
tka  przem ysłu, w dzieciństwie społe­
czności utworzyła. Rzadkie atoli by­
ły  ich p ło d y . W óz  w owym czasie 
stanowił tylko wygodę naym ozniey-  
szych bohatyrów, a samo iego posia­
danie. było cechą i przydom kiem  wiel­
kości.

( 2 )  Przypomnieć sobie należy iz Ossyan 
w starości był niewidomy. -Alpin b y ł 
niegdyś iednym z pierwszych Bardów  
Fingala.O

ce'y, nie ma światła prócz ku l  na niebie 
ognistych. Wcześnie zaszłoś o Malwino! 
córo zacnego Toskara! Lecz wstaiesz iak 
p rom ień  wschodu wśród duchów tw o ­
ich  przyiaciół; siedzących W gmachach 
burz liw ych, w p io runu  przybytkach/ S n u -  
ie się chm ura  nad Koną. Wznosi swe 
sza re ,  nastrzępione boki. W iatry na 
skrzydłach pod nią u latu ią .  W niey 
iest F ingala mieszkanie. W ręku  on 
dzierży wielki oszczep powietrzny. Tarcz 
iego na pół chm uram i o k ry ta ,  do  za­
ćm ionego podobna  xiężyca ; gdy część 
iego w m orzu to n ie ,  część sm utno  na 
świat spogląda.

Siedzą na mgle d o k o ła  Króla przyfa- 
ciele. S łuchają pieśni Ullina. T en  trą­
ca w arfę zaledwie widzialną. Wznosi 
glos wątły. Tysiące świateł niecą W 
ty m  gm achu p o w ie trznym , pom nie js i  
bohatyrow ie . Staie pośrodku  Malwinaj 
lica iey płoną rum ieńcem . Spogląda na 
n ieznane prodków  swoich twarze. O d­
wraca zw ilżone oko. « T ak  wcześnie 
"przyszłaś, rz ek ł  F in g a l , Córo zacnego 
"Toskara?  Zał w gmachach L u th y  pa- 
«nu ie .  Sędziwy syn móy iest sm utny: 
"S łyszę wiew z K ony, igrać z twym  g ło -  
«sem przyw ykły . D o tw ego on gm achu  
"śpieszy, lecz tam cię n i e m a .  Brzmi 
" on posępnie w zbroiach Oyców tw oich. 
" Id ź  o wietrzyku na brzęczących skrzy- 
" d la c h ,  wzdychay na Malwiny grobie. 
" Ju ż  żałosne od niego w róciły  dziewice. 
" T y  snm w ie trzyku , tam smutkiem się 
"kw'ilisz.»

. Lecz któż to  się. na ob łoku  z c h m u r ­
nego  zbliża zachodu? Uśmiech ma w tw a­
rzy blade'y i wodniste'}. Wiatr m iota  
włosem iego ze mgły utrefiónyra. 
Na powietrzney wsparł się włóczni. To 
iest tw óy Oyeiec Malwino ! « Czemuż 
" tak  wcześnie, powiada, na naszych b ly --
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«szczysz obłokach, o nadobne Luthy  świa- 
«tło? Lecz Córo raoia, ty smutną byłaś! 
«Zgaśli "przyiaciele twoi. Ludzi po- 
«mnieyszych synowie zaięli gmachy. —  
«Nikt z bohatyrów dawnych nie pozo- 
« s ta ł , prócz Ossyana, Króla oszczepów.

Pamiętasz więc Ossyana, o wozowła- 
dny Toskarze, Konlocha synu! Liczne 
młodości nasze'y były  Walki. Pospołu 
w pole szły nasze oręże. Równano nas 
w nacieraniu z dwóch skał upadem. —  
Pierzchać musiały cudzoziemskie syny. 
«Oto idą wołali,  z Kony woiownicy! 
«Kroki ich śladem uchodzących pędzą!» 
Przystąp o synu Alpina, starca przysłu- 
chay się pieniom! Tkwią w duszy rao- 
ie'y innych czasów dzieie. W pamięci 
moiey dni iuż zeszłe wschodzą, dni To- 
skara potężnego, gdy na głąb morza po­
nieśliśmy kroki. Przystąp o synu Alpi­
n a ,  ostatnich słuchay dźwięków głosu 
z Kony.

Król Morwenu rozkaz wydał. Pod­
niosłem żagle wiatrom. Toskar wódz 
z Luthy b y ł  ze mną. Ciemno-błękitne 
widziałem bałwany. Do Berrathonu m o­
rzem oblanego, częstych- burz wyspy, 
zwróciliśmy drogę. Tam poważny mie­
szkał Ł a r th m o r , włosem iuż wieku o- 
kryty; Larthmor co przyiął Fingala, ucztą 
na muszlach zastawną, gdy do Starnona 
udawał się gmachów, za dni ieszcze Agan- 
deki. Lecz w starości tego władcy, po­
dniosła się duma syna, iasnowłosego 
Uthala, tysiąca dziewic kochanka. Ten 
sędziwego uwięził Larthmora i w gma­
chach iego odgłośnych przebywał.

Długo król ięczał w iaskini, nad brze­
giem szumnego morza. Dzień w to u- 
stronie nigdy nie zawitał, ni w nocy 
dąb rozżarzony. Wiatr z oceanu tam 
dosięgał ty lko , albo ostatnie Xiężyca 
promienie. Patrzała gwiazda czerwona

na k ró la , migaiąc po bałwanach od stro­
ny ęachodu. Przybył Snitho do wież 
Selmy, Snitho przyiaciel młodości L ar th ­
mora. O Berrathonu opowiadał królu. 
Wzrósł gniew Fingala. Trzykroć po­
chwycił on oszczep w chęci wzniesienia 
ręki na Uthala. Ale stanęła przed kró­
lem pamięć dzieł iego świetnieyszych. 
Posłał Syna i Toskara. Wielka była ra ­
dość nasza na kołyszącehn się morzu.—  
Często dobywaliśmy na pół mieczów na­
szych. Gdyż nigdy sami, w bitwach o- 
szczepu, dotychczas nie walczyliśmy.

Noc na ocean wstąpiła. Wiatry swo- 
iemi uleciały skrzydły. Zimny i blady 
iest Xiężyc. Czerwone gwiazdy w górę 
swe wzbiiaią głowy.—  Zwolna wdłuż 
brzegów dążymdo Berrathonu. Białe ba ł­
wany tłuką w opoki. »Cóź to za głos, 
rzekł Toskar, wśród szumu wód słychać? 
słodki, lecz smutny iak śpiew bardów 
zeszłych. Ale postrzegam niewiastę. Sie­
dzi samotnie na skale. Głowę na śnie- 
żnem opiera ramieniu. Wiatr unosi iey 
włos ciemny. Słuchay iey śpiewu, sy­
n u  F in g a la , iest on przyiemny iak szmer 
strumienia” . Zawinęliśmy do cichey za­
toki i słuchaliśmy dziewicy nocney.

iiPókiż błękitno-mętne wrody oceanu 
w koło  mnie płynąć będziecie ? Nie za­
wsze pobyt miałam w iaskiniach, ani 
pod szumiącekn drzewem. Ucztę w Tor-  
thoray zastawiono w gmachach. Oyciee z 
roskośzą słuchał mego głosu. M łodzień­
cy mnie widzieli w obeyściu mey nado- 
bności. Błogosławili ćiemnowłose'y N i­
na -thomie. W tenczas przybyłeś Uthalu 
iak słońce Niebios! T y  serca dziewic 
posiadasz, synu zacnego Larthmora ! Ale 
dla czegóż ranie samę w^śród ryczących 
wód porzucasz? Czyż żądzą twoie'y śmier­
ci mą zraroczyłam duszę? Czy miecz 
podniosła moia d łoń  biała4? Dla czego-


